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Nowy rząd polski, trójdzielnicowy.
W alki nad Skaldą. — Warunki Fotha: wydać broń, fortece, łodzie  

podwodne. — Groźba zakładu zbożowego wobec Krakowa.
Kłamliwe wieści o niebez
pieczeństwie ukraińskiem.

Zabór austryaicki miał od lat pięćdziesięciu 
tzw. „polski rząd". Był „polski" namiestnik i 
„polski" sejm. A  dziś, kiedy mamy odłączyć 
się od Austryi i przyłączyć się do Polski, stoi 
społeczeństwo nasze bez rady i bez żadnych or
ganów, któreby uchroniły szerokie masy od gło
du i  b raku ! Bo i dotychczasowy namiestnik był 
wraz z sejmem, tylko zastępstwem ugody mię
dzy szlachtą polską a rządem wiedeńskim. Spo
łeczność polska, chłop i robotnik polski płacili 
koszta tej ugody, a kiedy wypadki wojny skoń
czyły się przecięciem więzów między Galicyą a 
Wiedniem, kraj musi zaczynać od tworzenia 
najprostszych organizacyi ratunkowych, bo rząd 
nie funkcyonuja, albo raczej — bo W iedeń gotów  
zwrócić się przeciw  k ra jo w i, a organ szlachec
kiego: sejmu gdzieś w jakimś gmachu drzemie i 
czeka na pożyczkę z Wiednia, aby módz zainka- 
sować własne pensye!

Je?, to w yrok  na rządy stańczyków.
Ale nie o rekryminacye w tej chwili chodzi. 

A  o rychły, wlasnowolny, oparty na'przynależ
ność’- do Polski ratunek zaboru austryacikiego,, 
ratunek przed głodem i  zam ętem .

Pierwszą groźbą to stan aprow izacyi.
. Jest on taki, że wieś nie daje c. k. organom 

zboża. Nie wchodzimy w tej chwili w powody 
tego stanowiska wsi. Pomówimy o tem później. 
Ale następstwem beizpośredniem jest brak chle
ba w m iastach! Tu miasto polskie musi się 
zwrócić do wsi polskiej i zażądać sprzedania 
zboża i ziemniaków, mięsa, mleka i tłuszczu po 
cenach możliwych, umówionych.

Prugiem niebezpieczeństwem: odcięcie dowo
zu  pewnych tow arów  przem ysłowych np. papie
ru, żelaza, skóry i t. d., które może wywołać upa
dek całych gałęzi przemysłu. Tutaj konieczną 
rzeczą jest stworzenie organu krajowego, mogą
cego utorować pewnego rodzaju wymianę mię
dzy Galicyą (ropa naftowa, płody ziemne) a pań
stwem czesko-słowackiem i państwem niemie
cko -austryackiem (wyroby przemysłu) na mie
siące najbliższe. v

Nad krajem wisi straszna lawina, gdyby woj
skowość przeprowadziła dem obilizacyę w  spo
sób niedbały, lub wrogi dla kraju. Należy sobie 
tylko przedstawić, co będzie, gdyby nagle rzuco
no w kraj setki tysięcy m łodych ludzi, głodnych  
i  bosych, gdyby kraj nie przygotował dla nich 
tego przyjęcia, jakiego, mają prawo oczekiwać 
ludzie, którzy znosili przez cztery .lata tortury 
frontu i etapów...

Niektórzy znów przemysłowcy, nienasyceni w  
chciwości, zabierają się do w yrzucania na bruk  
robotników , zwłaszcza drożej płatnych. Obniża
ją zarobki, chociaż życie coraz droższe. Nadto 
przem ysł am unicyjny ma w najbliższych dniach 
rzucić na bruk dziesiątki tysięcy i polskich ro
botników. Jakie będą skutki tego?

Wymieniłem zaledwie kilka spraw najbar® 
dziej bliskich i najbardziej piekących gospodar
czej natury, wobec których zwłoka byłaby zara
zem klęską.

Ale wszystko w łaściw ie w ola w  k ra ju  o zaczą
tek organizacyi. Kolej, finanse, los urzędników, 
żołnierzy i oficerów, brak węgla i maszyn, spra
wy waluty, kw estya wyborów do konstytuujące
go Sejmu polskiego, to wszystko domaga się 
przygotowania, zorganizwania społeczeństwa.

'I nie na dawnych zasadach, nie na deeyzyi ja
ki egś kacyka, lub garści uprzywilejowanych 
•ganków, siedzących w jakimś końwentykłu, lecz

w  imię reprezentowanych należycie interesów  
chłopa, robotnika i szerokiej w arstw y średniej.

W szyscy czują, że to stać się może i musi. 
Trzeba tylko ternu poczuciu zadośćuczynić. Nie
chaj siię więc Zbiorą reprezentacye ludowe bez 
żadnych naleciałości ugodowych, a  interesy za
boru anstryackiego, interesy Galicyi i Cieszyń
skiego znajdą łatwo swoją tym czasową formę 
organizacyjną, abyśmy wesizili do państiwa nasze
go, do Wolnej Polski, w  ładzie i bez ciężaru dla 
niej.

Organizujmy Polskę w  zaborze austryackim!
I. D.\ ______________

Szczery aż do cynizmu!,••
Prezes Jaworski w ita  legionistów z Marmaros  

Siget.
(Sprawozdanie naocznego świadka).

Witano oficerów z Marmaros Siget wszędzie 
serdecznie i przyjaźnie. Jedni witali ich za to, 
że widzieli w nich tych, którzy szli do cizynu, w 
czem im przeszkodziła jedynie przewaga liczę* 
bna, mni za to, że się „wysiedzieli biedacy", a p. 
prezes Jaworski na zebraniu w Grand=hotelu 
przywita! ich za to... że wytrwali dą s-amego koń* 
cr pod sztandarem austrospolskiego rozwiązania. 
Przywitał ich jako „towarzysz bojów i walk", 
boc przecie oni tam w polu walczyli z Moskala* 
mi, a on tutaj walczył z wewnętrznym i zewnę* 
tnznym wrogiem, a i on i oni stali pod jednym 
sztandarem, teg° sztandaru bronili i nie opuścili 
do samego końca, pod sztandarem austro-polskie* 
go rozwiązania. A  czemże było gorsze rozwiąza* 
nie austró*polskie od każdego innego? Dążyło 
ono przecież do połączenia całej Galicyi, ea* 
lej (0 z Król. Polskiem pod panowaniem króla 
połsk:epo, cesarza Karola. Ba, może się p. prezes 
Jaworski nazwać towarzyszem broni i walk U 
Brygady, bo przecież z nią razem nosił według 
własnych jego słów miano „sprzedawczyków", [bo 
i on i oni nie mieli uznania w społeczeństwie 
i innych oddziałach za jedną sprawę, za jeden 
sztandar. Mimo to wszystko II Bryg. tego „sztan* 
daru nie opuściła i cesarza nie zdradziła", boć 
przecie przed przejściem była „podarowana" pań* 
stwu polskiemu, boć przecie zeznania, które skła* 
dali oficerowie w Marmaros Siget, a które p. 
prezes „słyszał i widział i serce mu rosło" były i 
są tego dowodem (sic!).

I oto fakt wytrwania daje „nam", t. j. panu 
prezesowi et oonsortes dowód, że zadania, które 
ich czeka, podejmą ąję i dokonają jak na żoł* 
nie rzą polskiego przystało. A  zadanie to jest ,o 
wiele trudniejsze od wszelkich trudów, jakie po* 
nieśli dotychczaą i streszcza się według p. preze* 
sa Jaworskiego w trzech punktach:

1) M/alka iz nadchodzącym ruchem bola : e w i* 
ckim i bandytyzmem;

2) Podpora Rady Regencyjnej, osamotnionej 1 
pozbawionej oparcia i wpływów w spoleczeń* 
stwie;

3) Słuchać i nie politykówać!
Nic dziwnego, że nawet przemówienie p./puł* 

kowiiika Sikorskiego, który usiłował zatuszować 
i podreperować to, z czem eresztą bardzo szcze* 
rze i naiwnie wyrwał się p. prezes Jaworski, nie 
potrafiło zatrzeć wrażenia: „nabrali nas", jakie 
pozostało w umysłach wszystkich oficerów za 
wyjątkiem świadomych pomocników p. Sikor* 
skiego i Zagórskiego. Tak jest, nabrali Was, aie 
ną nieszczęście jeo.cze nie ostatni razi...

Były of*cer Legionów.

i _ W arszaw a, 23 października.
Od k ilk u  dn i ze sfer W ehrm achtu  szerzone są 

nadzwyczaj usiln ie „pewne" wiadomości, jakoby  
wojska ukra ińsk ie  w  liczbie 3-ch dyw izy j obsa
dziły  lin ię  Bugu, aby z chw ilą  ustąpienia N iem 
ców i  A u s iryaków  w targnąć na Chełmszczyznę 
i  Podlasie i  s ilą  zaw ładnąć tem i częściami K ró 
lestwa. Jak spraw dziłem  na podstawie in fo rm a- 
cyj osób przybyw ających z nad Bngn, w  w ie
ściach tych niem a an i słowa praw dy. Przede
wszystkiem  U k ra in a  nie posiada tak ie j liczby  
wojska, któraby je j pozw oliła na podobne aw an
tu ry . Następnie w  razie ustąpienia w ojsk n ie 
m ieckich ze wschodu U k ra in ie  zagraża przede
wszystkiem  inw azya rosyjska i  dla tego m usi 
ona koncentrować tą  garskę wojska, ja k ą  posia- 

'  da aa północnym  swoim  froncie, ż e  b rak je j s il 
wojskowych, dowodem tego jest chociażby pro
je k t utw orzenia na U k ra in ie  2-ch polskich pul* 
ków, któreby w zm ocniły „arm ię" ukra ińską. W o 
bec tego wszystkiego pogłoski, puszczane przez 
„W ehrm acht" należy uważać za k iepsk i m anew r  
agitacyjny za rekrntacyą.

Mowa kanclerza Niemiec.
Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie

mieckiego kanclerz wyraził zdanie, iż nowa od: 
powiedź prezydent/a Wilsona wyjaśni, czy da się 
osiągnąć pokój w  drodze dobrowolnej umowy, 
czy zadecyduje środek przymusu.

Jeżeli rządy nieprzyjacielskie chcą w ojny — 
mówił — nie pozostanie nam  in n y  w ybór ja k  bro
nić się z całą silą  narodu, wpędzonego w  ostate
czność.
W razie drugiej ewentualności — w yjaśnia kan
clerz — dla naszego mocarstwowego stanowiska 
niema być odtąd miarodajnem to, co my sami 
uważamy za słuszne lecz to, co w  swobodnej w y 
mianie zdań z naszymi przeciwnikami uznane 
zostanie za słuszne.

Jest to dodaje ks. Maks — wielkie zaparcie 
się dla dumnego, przyzwyczajonego do zwy
cięstw narodu.

Po tym wstępie, (gdzie obok słodyczy pobrzę- 
knął i szablą) kanclerz komentuje punkty W il
sonowskie, w sposób jak najbardziej przymilają- 
cy się, ażeby jak najlepiej usposobić Wilsona.

Wszystkie narody, chcąc utworzyć związek, 
muszą się zdecydować na pewne samozaparcie 
się. Jeżeli będziemy się kierowali wewnątrz egoi
zm em  narodowym — niema dla nas odnowy; ale 
jeżeli uznamy ideę praw a — znajdziemy w  tem 
lek  dla ran teraźniejszości i zadanie dla naszej 
przyszłości... /

W  każdym razie Niemcy — pociesza! kanclerz 
— dorosną do zadania czy wojny, czy pokoju -- 
przez stanweze zerwanie ze starym systemem.

Zresztą, i dawniej posiadał' naród niemiecki 
szereg praw politycznych, z których w chwilach 
decydujących nie czynił jednak użytku. Istniał 
brak w o li politycznej ze strony narodu. Teraz 
nastąpił zwrot w myśli narodu. A to tworzy 
gwiarancyę lepszą, niż paragrafy^

Przy tej okazyd kanclerz broni wojska: złe
czyny/jednostek i złe ząrząd,zenia istnieją w ka
żdej armii, ale nie można oskarżeń generalizo
wać. na wszystkich.

Jak widzimy, w dziedzinie ogólników przema
lowany na radykała ks. badeński potakuje w a
runkom Wilsona.

W  praktyce najbliżej nas dotyczącej w iem y



N A P R Z Ó D * I Nr .  237

np., iż posłom z zaboru pruskiego, który w  myśl 
Wilsonowskich tez. winien powrócić do Polski, 
odmawia się paszportów do Warszawy,.. Co wię
c e j, kontynuuje się gwałt nad1 Piłsudskim, przy- 

- czerni najbliżsi współpracownicy kanclerza po
wołuję. się na to, że o tem decyduje wojskowość 
— gen. gub. Beseler.
* I tu kanclerz nie (dostrzega gwałtu, nie widzi 

„złych zarządzeń jednostek", które wymagają 
natychmiastowej naprawy, a nie — pustej de- 
klamacyi. -

W  Polsce już za Jagiełły, już w  wieku XV, 
znano formułę prawną, iż nie wolno więzić ni
kogo, ktoby nie był przekonany prawem (Nemi- 
nem captivabimus, wisi iure vicium). „Demokra
tyzujące się „Niemcy do takiego zerwania z bez
prawiem i dziś nie mogą się nagiąć, choć gnie 
je żelazna dłoń Wilsona!

Z dyskusyi po przemowie kanclerskiej — war
to zaznaczyć wystąpienie konserwatysty Wes- 
(ar pa, który zwraca się pf^eciwko „pokojowi 

- hańby" i „uroszczenicm" Polaków do „nienaru
szalnych obszarów Niemiec".
------------i im -------------------------■5g -nuj.i1.... 111 . .węg

Z Królestwa.
PO BÓ R D O  W O JS K A .

Warszawski „Ruryr Polski" donosi na czele 
numeru z 22 b. m.:

„W dniu dzisiejszym zostanie ogłoszony dekret 
Rady Regencyjnej, zarządzający przymusowy, 
pobór do wojska. N'a raizie zostanie powołany 
rocznik 1897.

P R Z E K A Z A N IE  A D M IN ISTR A C Y I.
Czytamy w „Kuiryerze Polskim":
Przybył do Warszawy gen. baron Eichhoff, re* 

ferent naczelnej komendy austryackśej dla spraw 
okupacyjnych, celem pertraktowania z władzami 
polskimi w sprawie zniesienia okupacyi austryU* 
ckiej.

Przedstawiciele niemieckich władz okupaicyj* 
nych zawiadomili na razie ustnie rząd polski, iż 
przekazanie administracyi na okupacyi niemie
ckiej nastąpi w ten sam sposób, jak i na okupa* 
cyi austro-węgierskiej. Pisemne zawiadomienie, 
spodziewane jest w dniu dzisiejszym (wtorek).

Nowy rząd polski, trójdzielnicowya
/  Z Warszawy donoszą za „Gazetą Poranną: 

świeżyński przedłożył Regencyi listę gabinetu, 
która została zatwierdzoną. Ministrem spraw za
granicznych zostaje Głąbiński. Ministrem spraw 
wewn. Z, Chrzanowski. Ministrem rolnictwa 
Waci. (Grabski). Komunikacyi p, Wacław Pasz
kowski. Aprowizacyi p. Antoni Minkiewicz. Pra
sy i  ochr. społ. p. Józ. Walczyński. Oświaty p. 
Antoni Ponikowski. Sprawiedliw. p. Stan. Hi- 
gersberger. Min. obr. kraj. Józef P i ł s u d s k i  
(chwil. vacat). Min skarbn (chwil. vaoat). Min. 
bez teki (dla zaboru austr.) chw il. vacat. Min. bez 
teki (dla zaboru pras.) chwil. Vacat. Min. handlu 
p. Andrzej Wierzbicki

Z frontów bojowych.
W  półnono-francuskiem zagłębiu węglowem 

Anglicy za ję li Sa int-A m and.
Na wschód od rzeki Selle Anglicy obsadzili 

A m erva l (4 km na północ od Le Cateau).
Na wischód od Aisne Vaudy już leży za  fron

tem; Niemcy się bronią koło Balbay (5 km na 
północny wschód od Vouzieres).

W ło si przejściowo wtargnęli na M onte Sise- 
mol.

W  A lb a n ii tylna straż austryacka broni się 
nad rzeką M at ja  (40 km -na. północ od Tirany, 
w pół drogi między Tiraną a Skutari).

iW Serbii miasto Zajecar już leży za frontem; 
Francuzi i Serbowie posunęli się stamtąd clalej 
ku północnemu zachodowi.

O  ż y w n o ś ć  d la  Ś l ą s k a  
C ie s z y ń s k i e g o .

Obecned wśród kolejarzy polskich w  Galicyi 
rozlega się, hasło, żeby nie dopuszczać do wywo
zu żywności ,z Galicyi na zachód. Hasło to jest 
w zasadzie jakuajsłuszmejsze i zasługuje na jak  
najgorętsze poparcie. Należy jednak przytem 
uwzględnić pewną trudność. Mianowicie praw
dziwa granica zachodnia ziem polskich nie leży 
bynajmniej koło Dziedzic i Białej, tylko koło 
Bogumiua i Polskiej Ostrawy. Jeżeli więc gra
nicę, poza którą niewolno wypuścić żywności, 
wytknie się tam, gdzie leży urzędowa .granica

Galicyi, a więc na linii Dziedzice-Baała, to ode- 
tnie się dowóz żywności od śląska Cieszyńskie
go i jego polskiej ludności. A  przecież Śląsk Cie
szyński, kraina kopalń i fabryk, z własnych pro
duktów rolnych wyżyć nie może. Przeciwnie, 
właśnie wśród polskich górników ostrawsko- 
karwińskiego zagłębia węglowego nędza jest już  
teraz straszna, a  sztuczne odcięcie dowozu mu
siałoby tę nędzę spotęgować do rozmiarów prze
raźliwych. Śląsik Cieszyński pokryty jest gęstą 
siecią konsumów robotniczych, a przesyłki ży
wności do tych stowarzyszeń adresowane, mogą 
być zabezpieczone od dalszego wysyłania poza 
ziemie polskie. Powinniby sdę w ię c . towarzysze 
kolejarze bardzo poważnie zastanowić się nad  
obmyśleniem sposobów, aby przesyłki żywności, 
dla polskiej ludności Śląska Cieszyńskiego prze
znaczone, z pod ogólnego zakazu w yw ozu na  za
chód wyłączyć.

Z ostatniej chwili.
P A Ń ST W O  PO LSKIE I A R M IA  PO LSK A N A  
Z A C H O D Z IE  U Z N A N E  Z A  SA M O D ZIE LN E.

BeJfour podał do wiadomości polskiego komis 
tetu narodowego w Anglii, iż rząd angielski pols 
śką armię narodową uznaje jaiko samodzielne 
mocarstwo, prowadzące wojnę,

K O A L IC Y A  Ż Ą D A  O P R Ó Ż N IE N IA  ZA BO RU
PR U SK IE G O ?

W edle wiadom ości, ja k ie  ostatnio nadeszły do 
polskich kó l politycznych w  S zw ajcaiy i, koalt- 
cya m a  zażądać od N iem iec, by przed rozpoczę
ciem  rokow ań pokojowych opróżniły i  oddały  
rządow i polskiem u zabór p rask i, a w  szczególno* 
ści ujście W is ły  z Gdańskiem . Obszary te obsa
dziłyby dyw izye polsko-am erykańskie.
C Z E S I I  PO Ł. S Ł O W IA N IE  CHCĄ RO KO W AĆ  

TY LK O  W  P A R Y Ż U .
N a  wczorajsze jkonferencyi przewodniczących  

we W ied n iu  złożył poseł Stransky w  im ien iu  
zw iązku  czeskiego następujące oświadczenie:

„Wobec tego, że państwo czecho-słowackie po
siada rząd  uznany w  P aryżu  należy wszystkie  
rokow ania  prowadzić z tym  rządem . Posłowie  
czescy jako  tacy n ie  czują się w ięcej upraw n ien i 
do sam odzielnych rokow ań z rządem  austryac- 
k im  an i też z pojedynczą repręzeetacya narodo
w ą.

Podobne oświadczenie złożyli też południow i 
Słowianie.

W a r u n k i  p r z e d w s t ę p n e  k o a l i c y i .
Budapeszteński „Az Est“ donosi, iż  według  

wieści szw ajcarskich koalicya postaw i następu
jące przedwstępne w a ru n k i zawieszenia broni:
1. Ew ahuacya M etzu i  Strassburga. 2. Odstąpie
nie Helnolandu i  K ilo n ii. 3. W ydan ie  n iem ieckiej 
flo ty  i  łodzi podwodnych.

N atom iast według „D a ily  Chronicie1’ w aru n k i 
przedwstępne Focha przedstaw iają  się ja k  n a 
stępuje: N iem cy w ydadzą ko a licy i cały  m aterya ł 
wojenny, znajdu jący się w  obszarach okupowa
nych; zgodzą się na natychm iastow ą okupacyę  
A lzacy i i  L o ta ryn g ii przez w ojska ententy i  pro
wizoryczne obsadzenie przyczółków mostowych  
na Renie; w ydanie w szystkich łodzi podwo
dnych.

O O D R ĘBN Y POKÓJ Z  W ĘG R A M I.
„A z  Est“ donosi z Genewy: Kilka angielskich

polityków, przebywających w Szwajcaryi, wyra= 
zile życzenie nawiązania z Węgrami odrębnych 
rokowań pokojowych. Oświadczyli oni, że w Ans 
gili nie żywią wrogich zamiarów wobec Madzia* 
rów; widzlanoby tam chętnie, gdyby Węgry zu= 
pełnie się od Niemiec oderwały i pokój odrę* 
bny z koalicyą zawarły.

Z  SE JM U  W ĘG IER SKIEG O .
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu węgierskie* 

"go pos. Michał Karcflyi uzasadniał wniosek o na* 
tychmiastowe .wzięcie pod obrady wniesionego 
pazez mówcę projektu ustawy o utworzeniu 'są* 
modzielnych Węgier. Mówca domaga! się na* 
tychmiastowej dymisyi rządu,, albowiem ten od 
dziesięciu dni nic nie uczyni?. Dalej domagał sic 
mówca natychmiastowego zawarcia pokojiu, roz* 
wiązania przymierza z Niemcami, zabronienia 
wywozu środków żywności iz Węgier.

Prezydent ministrów W e k e  r 1 e omawiał 
meritum propozycyi Wilsona i zauważył: Może* 
my wprawdzie uznać narodowość czeską, ule u 
naszych Słowaków nie ma życzenia przyłączenia 
się dio państwa słowiańskiego. Prezydenet mini* 
strów powołuje się n poparcie swych słów na 
liczne samozutne manifestaicye słowiańskie.

OGÓLNY ZACH W YT I PODZIW wywołał wezo 
raj niezrównana Ossi Oswalda w swej popisowej 
„Tancerce". Nie mniej podoba się również dra
mat „Fatalny dokument”, wyświetlany obecnie 
w kinoteatrze „Sztuka". 1204

A  A . A  A  ^  „

Wkrótce wyjdzie
Kalendarzyk kieszonkowy

na rok 1919
Cena 3 kor. 20 hal.f z przesyłkę 3 kor. 50 hal,

Odsprzedawcom znaczny opust.
Wysyłka tylko za zaliczki lub za gotówką.

Celem uregulowania nakładu prosimy o natychmia
stowe zamówienia ustne lub pisemne w  Admini

stracyi „Naprzodu*.
" f T  W W Vr w v *T*T

KRONIKA.
B R A K  M Ą K I I  C H L E B A  A  Z A K Ł A D  O B R O  

T U  Z B O Ż E M . Jdk  z zapowiedzi magistrat™ 
wiadomo, w  najbliższych dmach grozi miastu 
zmuszonemu od kilku tygodni do obywania się 
połową racyi chleba, zupełny brak tegoż.

W  tym  położeniu dla zapobieżenia częściowego 
katastrofie, prezydyum  miasta skonfiskowało 7j 
wagonów mąki, przechowywanych od miesięcy iu. 
dworcu przez Zakład obrotu zbożem i  przczna* 
czyfo ją na ro®dzi«! międtzy akliepy miejskie.

Lecz Zakład  obrotu zbożem, który nie wypeb  
nia swych obowiązków względem miasta, «4m V  
li! się zagrozić, że wstrzym a wszystkie przydziały 
m ąki do Krakowa, jcśK prozydyum miasta nie 
zwróci mu zapasów skonfiskowanej mąfcit

Ten przykład jnż nie biurokratyzmu, ale nie* 
obywatelskiego i  niesumiennego stanowiska 7 j -  
kładu obrot uabożam świadczy, w  ja k  ciężką pło* 
gę dla mieszkańców kraju zam ieniły gię w azdkib  
centrale, sycące ty lko  „pracujące" m  sAc* je* 
dnostki ze szkodą ogółu.

SPRAWA APROWIZACYJNE. W Mrmoe prac. 
Federowicizia odbyły się obrady w  spra/wde zorga
nizowania aprotfesaeyi miasta. O m aw iano k r y  
tyrante działalność W oj. Z ak ład u  Obrotu zbożem 
przy wykupnto fis rozdziale mąfcL Producenci 
przyrzekli dostarczyć zboża do izaapcrowaizowania 
miast wedtag klucza, odpowiedniego d la  /peaese- 
gółnytóh powiatów a  w  szczególności uwzględnić  
orgamzacye kolejarzy i  górników.

Następne posiedzenie delegatów konsum entów  
i  producentów odbędzie się we Lw ow ie  w  naj 
bliższą niedzielę przy udziale Tow. gospodarcze 
go, poczem komitet przedstawi namiestaictwu 
odnośne uchwały.

Z  K ŁA M ST W  „K U R Y E R K O W Y C H ", Wkrót*
ce wypadnie wszystkim dziennikom zaprowadzić 
osobną (i to obszerną) rubrykę sprostowań 
kłamstw, puszczanych codziennie przez sławę* 
tny „Kuryerek".

Jednego dnia donosi, że Niemcy spalili Ctecha- 
przybył do Warszawy pos. Seyda i wywoła! tern 
„wielkie wrażenie"; drugiego zaś dnia ~  sam — 
również senzacyjnie donosi, że posła Seydy nie 
puszczono do Warszawy, ćzyli że „wrażenia" zo* 
stały wyssane 7, palca.

Jednego dnia donosi, że Niemcy spalili Czecha* 
nów, drugiego boś (drobnym drukiem) —l żc 
wcale nie spalili.

Dzisiaj na innem miejscu prostujemy „Kuryer* 
kowc" doniesienia o Jywizyach ukraińskich nad 
Bugiem.

1 tak bez końica, codziennie puszcza się w o* 
bieg masę kłamstw, Byłe sensacyjnych! Byle han* 
deł szedł!

Że prizytem wszystko jest okraszone tendencyą 
reakcyjną — rzec/ znana.

TO W . DR LESER  zmarł we Lwowid
JA K  W Y G L Ą D A  „D E M O K R A T Y C Z N Y  

R Z Ą D " N IEM IECK I W  P R A K T Y C E ? Jak po* 
daliśmy, niezależni socyaliści niemieccy zgłosili 
prośbę o pozwolenie wydawania swego dzienni* 
ka w Berlinie. Poseł Haąse, informujący się o 
stan sprawy, otrzymał wiadomość, ż prośba zo* 
stała przekazana do rozpatrzenia pruskiemu mi* 
nistersiwu wojny!

Ładna demokratyzracya i ładny ..rząd ludowy", 
który ministrowi w o jn y  poleca rozstrzygnięcie, 
c/y dopuszczalne je s t  wydawanie pewnego po* 
litycznego czasopisma.

K R A JO W E  BIURO O BPO TU  JA R Z Y N A M I
1 O W O CAM I („BO J") we Lwowie przy ul. Mi* 
ckicwicza 25 otrzymało ze- strony producentów 
rolnych, oferujących kapusty, buraki, marchew 
i t. p. po cenie maksymalnej, 1253

Konsumy, zarządy miast, szpitale, kuchnię oby* 
watelskie i t. p. zechcą tedy bezwłocznie zgłaszać 
swoje zapotrzebowania, aby Krajowe biuro obro* 
tu jarzynami i owocami mogło jak najrychlej 
wskazać im źródło zakupu i wystawić potrzebny 
do wysyłki certyfikat przewozowy.

Telegraficzny adres Biura opiewa: „Boj", Lwów. 
Krajowe Biuro obrotu jarzynami i owocami „Boj" 

1 we Lwowie, ul: Mickiewicza 26.
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Zapóźno, eksceiencyo!
O B R A D Y IZ B Y  POSŁÓW W  W IED N IU .

N a wczorajszem posiedzeniu Izby posłów, jak 
z góry można było przewidzieć, sala świeciła 
pustkami. Wszystkie stronnictwa zajęte są bu* 
dową nowych pańsjw i odnoszą się do parłam en? 
tu zupełnie obojętnie.,Także mowa bar. Hussar* 
ka przeszła zupełnie bez wrażenia. Tym razem 
obeszło ąie nawet bez tradycyjnych „zwischen* 
rufów", tylko raz odezwały się głosy: Zapóźno 
ekscelencyol Parlament austryacki dogorywa!

P r e z y d e n t  ministrów omawiał manifest ce* 
sarski i podkreślił, że różnica zdań w sprawach 
narodowych i przeciwieństwa w tej dziedzinie 
mogą być tylko w drodze pokojowej rozprawy 

* załatwione. Taksamo też przy nowent ukaztał* 
towaniu stosunków wewnętrznych należy szukać 

’ drogi porozumienia.
Pos. G r e g o r o y i c i  mówił o stosunku Ultra* 

ińców do innych narodowości na Bukowinie. 
Protestuje przeciw żądaniu Ukraińców włączenia 
do państwa ukraińskiego części kraju po Seret. 
Rumuni nigdy nie zrezygnują z tego obszaru, po* 
dobnie jak nie zrezygnuje z miasta Czemiowiec,

Przemawiał także pos. W  i t y k ,  który powoły* 
wał się pa zasady, ogłoszone przez socyałistów 
ukraińskich na' kongresie narodowym Ukraińców, 
streszczające się w tem, że Ukraińcy wszystkich 
obszarów mają być zjednoczeni w wolnej repu* 
blioi ukraińskiej.

Następne posiedzenie w piątek.

* 'N a konfereneya przewodniczących klubów 
wszystkie stronnictwa oświadczyły się przeciw 
zaproponowanemu przez ministra spraw zagra* 
eznych wyborowi komisyi dla spraw zagrani* 
cznych.
IN T E R P E L A C Y E  POS. S T A N K A  I KOROSZE* 
C A . — R O Z P U S Z C Z E N IE  R O CZN IK Ó W  PO*

' > W Y Ż E J 42 L A T ?
Posłowie Stanek i Koroszec zwrócili się do 

prezydenta ministrów i do ministra obrony kra*
; jowej z nast. interpelacyą:

Czy rząd jest skłonny: 1) przenieść czeskie,
poiudn. słowiańskie i polskie pułki do ich oi* 
czyzn, 2) odwołać z  zachodniego frontu wszystkie 
pułki austryackie, 3) zaprzestać powoływani* 
nowych roczników, 4) przedłużyć urlopy i roz* 
.wiązać kompanie robotnicze.

Komisya wojskowa parlamentu wiedeńskiego 
wypowie sóę prawdopodobnie za rozpuszczeniem 
wszystkich roczników pospolitego ruszenia po* 
wyżej lat 42. __________________ _____

Powiesić wszystkich socyałistów 
i klerykałów.

C E S A R Z  W IL H E L M  A  D E M O K R A C Y A .
„Fraenk. Tagespost", wychodząca w Norym* 

berdze, coraz dobitniej daje wyraz kiełkującemu 
w demokratycznych sferach niemieckich żąda* 
niu ustąpienia cesarza Wilhelma I I  w celu 
„zmniejszenia straszliwego kryzysu, w jakim się 
Niemcy znajdują'. „Fraenk. Post’ uważa jednak, 
że objęcie władzy cesarskiej przez dotychczaso* 
w ego następcę tronu byłoby błędem polity* 
cznym. na który nie porą. odważać się w obecnym 
Czasie. Następca tronu swymi wystąpieniami poli* 
tycznymi tak przed wojną jak i podczas wojny, 
swym trybem życia, a zwłaszcza stałem podkre* 
ślaniem swej przynależności do wszechniemców, 
uczynił się w oczach prawdziwej demokracyi nie* 
mieckiej — jak pisze „Fr. Tagespost" — niemo* 
żliwy ja k o  władca Niemiec.

N a dowód, jiaik dalekim od ducha demokraty* 
zacyi Niemiec i jak „szczerze" ją traktuje ce* 
Sarz Wilhelm, przytacza „Muench. Post" za 
„Izwiesfijami" jego oświadczenie, umieszczone 
przed laty w liście do cara Mikołaja:

„Mój parlament chwieje się między socyalista* 
mi, wspieranymi przez żydów, a krańcowymi ka* 
tolikaimi. Według mego zapatrywania powinno 
się członków obu partyi powywieszać".

Oto przynajmniej otwarte wyznanie wiary. — 
Lud niemiecki, któiry dobrze wie z przeżyć dłu* 
gich łat, jak Hohenzollernowie o<’*n>szą się dfi 
p&rlamentaryzacyi i zdemokratyzowania rządów, 
z  pewnością w tej chwili, brzemiennej niepewno* 
ścią dla przyszłości Niemiec, nie wystąpi w o* 
bronie dziedzictwa tej władizy, przy której 
Niemcy stanęły nad brzegiem przepaści.________

Z wycieczki do Królestwa.
(Od 13 do 19 października 1918 r.)

'Koresp. .Naprzodu”).
I I

Dopiero w Dąbrowie dostajem y się do prze
działu i staramy s ię  trochę zdrzemnąć. Ale o to

na najbliższej stacyi wpada do przedziału młoda 
Żydóweczka, która z ogromnem ożywieniem ko
munikuje o fakcie, który się stal na bocznej ko
lejce pod. Kozienicami dnia poprzedniego. Opo
wiada pośpiesznie, ale szczegółowo, że pociąg, 
którym 'jechali oficerowie i żołnierze austryac
cy, wiozący do Kozienic półtora miliona koron, 
został napadnięty przez kilkunastu uzbrojonych 
ludzi, z których część jechała pociągiem, inni'zaś 
czekali przy wysadzonej dynamitem części toru. 
Napastnicy kazali pasażerom zachować się spo
kojnie i po ostrzelaniu konwoju zabrali pienią
dze. Trzech oficerów zostało rannych, jeden z 
nich ciężko. Żołnierze wyszli bez szwanku. Opo
wiadająca kładła główny nacisk na to, że napa
stnicy „żadnych cywilnych pieniędzy nie ru
szyli" i że jeden z nich zwrócił się z przemową 
do publiczności, oświadczając: „m y nie jeste
śmy żadne bandyty,- my jesteśmy rewolucyone- 
ryl“

— I co panowie powiecie?! Oni ' pozostawili 
żołnierzom bandaże, aby ci mogli opatrzyć ran
nych oficerów i dopiero potem zwiali rozkazu
jąc żołnierzom pozostać na miejscu przez pół 
godziny.

— Czy sprawców napadu złapano?
— N a razie nie... Rozjechali się furmankami 

na wszystkie strony.
Okazuje się, że prawie jednocześnie podobny 

napac na wojskowych, ochraniających pienią
dze skarbowe, został dokonany pod Puławami. 
Wizdęto tam przeszło 200.000 koron.

Rannych pod Kozienicami oficerów wiozą 
tymsamym pociągiem, którym jedziemy z Dę
blina. Dwóch leży na noszach, trzech ma ręce na 
temblaku. Przewozi się ich do Lublina.

Lublin. Miasto o bujnej przeszłości history
cznej, pełne prześlicznych zabytków architekto
nicznych obdarzone świeżo uniwersytetem „ka
tolickim", a  nie posiadające kanalizacyi... Na 
ulicach ruch ogromny. Wśród publiczności raz 
poraź widać* chłopów w  barwnych oryginalnych 
strojach. Tu i ówdzie przewija się muśnicż- 
czyk w  sw ym  rosyjskim szynelu a  orzełkiem pol
skim ma czapce.

Zdążamy pośpiesznie ku centrum miasta i 
wkrótce już znajdujemy się w  kole znajomych i 
przyjaciół politycznych. W szyscy spragnieni 
wiadomości z Gałicyi i z Wiednia. Z W arszawy 
— same niesprawdzone pogłoski. Nia środę naj
bliższą szykuje się wiellka demomstnacya nie
podległościowa, organizowana przez P. P. S. — 
Wszystkich zajmuje kwestya, co uczynią oku
panci, jak zachowają7 się w  dniach najbliż
szych. Sprawa tworzenia wojska, ściśle złączo
na, z wiadomością, że powrót Komendanta jest 
oczekiwany w  Wiarsizawie we środę, wysuwa się 
na plan pierwszy. Kwestye aprowizacyjne, obję
cie administracyi przez PolakóAv, wprowadze
nia na koleje kolejarzy miejscowych, którzy po» 
powracali z Rosyi i oczekują chwali sposobnej do 
podjęcia procy — wszystko to jest przedmiotem 
rozmów i rozważań.

Nastrój naogół radosny. W iara w  stanowczy 
przewrót stosunków politycznych powszechna 
Dążenie do wyzyskania momentu dla popchnię
cia reaiizacyi sprawy zjednoczonej, niepodległej 
Polski, skojarzone ż pewną nieporadnością sił 
miejscowych i  z oglądaniem się na Gaiicyę i 
Warszawę — powszechne. Referujemy na prędce. 
o stanie Gałicyi, o krokach konsolidacyjnych, o 
przygotowaniach do Zgromadzenia Narodowego. 
Zewsiząd sypią się żądania, abyśm y to zakomu
nikowali szerszemu ogółowi na zebraniach par
tyjnych i zawodowych, które też są zapowiadane 
na dzień jutrzejszy. W .

Siwi ii i i i  u  M ii.
Trzy ogniska walki. — Zwycięstwa we Flan* 
dryi. — Zaciekłe boje w odcinku le Cateau. — 

i Ataki między A ?cn ą  a Mozą. — E w e n tu a ln y  no* 
wy front niemiecki.

Walki na froncie zachodnim ogniskują się 
obecnie w trzech odcinkach, zaznaczając wszę* 
dzie potężne, nieustające parcie w o js k  k o a licy i*  
nych, wobec których -wszelka taktyka syste* 
mów obronnych, ze skutkiem w poprzednich 
latach przeprowadzana, okazuje się bezskute* 
czna.

Legendarna „linia Hdpdonburga" c-zyłi „zw y* 
cięskiego pokoju" już nie istnieje, poprzez nią 
na całej jej rozciągłości przewaliły się fale 

wojsk koalicyjnych, pozostawiając głęboko za 
sobą wielokilometrowe pasy obronne stanowisk 
niemieckich.

Odcinkiem, gdzie marszałek Foch wymierzył 
najgroźniejszy cios armii niemieckiej i gdzie

dotąd trwa niepowstrzymany pochód koalicyjny,
jest

odcinek flandryjsk*.
Tutaj wspaniałe uderzenie od D i s m u i d e  

ku wschodowi i półn. wschodowi (na Roulers i 
Torhout) przyniosło niebywały, przez kilka lat 
daremnie oczekiwany sukces: 
oderwało Niemców od wybrzeża flandryjakiego, 
odbierając - im tym samym podstawy operacyjne 
dla działania łodzi po-dwodnyćh (Ostendę, Brueg* 

. gee, Thiełt, Courtrai, obecnie już prawdopodo* 
bnie i To-umai).

Lecz nic dość na tym  
Zwycięstwo w Flandryi potężnie oddziałało na 
bezpośrednio niżej położony odcinek twierdzy Lii
le, na który napierały wojska koalicyjne od dłuż* 
szgo czasu atakami flankowymi od południa i 
północy. Zwycięstwo we Flandryi zadecydowało 
ostatecznie o całym silnym bloku Lille, który mu* 
siał zostać pospiesznie porzucony, przez co 
wyrwany został podstawowy filar, będący opar* 
ciem całego północnego skrzydła armii nie* 

mieckiej,
filar podobny uo tego, ^który tworzy na południu 
M e t  b . Wielkie, przemysłowe miasta L i l i e  
(220.000), Roiubaix i Tourcotog (po 65.000 mie* 
szkańców) wróciły po czteroletniej Inwazji w  rę* 
ce prawych właścicieli.

Pochód wojsk koalicyjnych — jak zaznaczy* 
Hśmy —■ trwa dalej wzdłuż całej Flandryi z naj* 
bliższym celem na Gandawę i pirzee niewyswobo* 
dzony jeszcze skrawek półn. Francyi -ku Gon*  
d e  i V  a 1 e n c i e n n e s ,  od których to miej* 
saowośoi a tym samym od granic Francyi oddzie* 
la wojska koalicyjne przestrzeń mniej więcej 
10 kilometrów.

Drugim odcinkiem zaciekłych zmagań 
są pozycye na wschód od Cambrai-rSt. Quentfn, 
między Sotlesmes a Aisonville, gdzie centrum 
walk stanowa! I-c Calteau. Tutaj widoczna jest 
chęć przedarcia się ku wschodowi, co załamało* 
by cały system obronny wojsk niemieckich, Wal* 
ezących tak na północ, jak zwłaszcza na połu* 
dnie stamtąd i zmusiło do przeprowadzenia owe* 
go radykalnego skrócenia frontu, o którym w pi* 
smach niemieckich już napomykają militarni 
sprawozdawcy.

Trzeci cios kieruje się od południa,
między Reims a Yerdun, a ściśle biorąc m-i-ędzy 
Aisną a Mozą z kierunkiem na Charleviile i Se* 
dan. Rzut oka na mapę wskazuje, jak groźne w 
katastrofalne następstwa byłoby przełamanie tu* 
taj (frontu niemieckiego: przełamanie, odrywa* 
jące całą 'armię południową i zamykające tyły 
armiom, walczącym na pozycyaeh, leżących na 
zachód.

Położenie arm ii niemieckich nie przedstawia na 
obecnych swych pozycyaeh pełni bezpieczeństwa 
strategicznego.

Obecny front niemiecki od granicy holender* 
skiej po Verdun przedstawia się jako wielki kąt 
z punktem wierzchołkowym w obszarze La Fe* 
re. Jedno ramię tego kąta od wybrzeża po Oise 
ma prawie prostopadły kierunek z północy ku 
południowi, drugi od Oisy po Verdun kiera* 
nek południowo*wschodni. Front cały wynosi 340 
km. długości. W  razie skrócenia go kierownictwo 
wojsk, weźmie prawdopodobnie pod uwagę linię 
M o z y. Front ciągnąłby się Zatem wzdłuż Mozy 
po N a m u r ,  skąd, nie mając na północ od 
wzgórz walońskich żadnego naturalnego oparcia, 
musiałby się ustalić na wschód od Brukseli mię* 
dzy N  amur*ŁouV'ain*Mailines*Antweirpią.

Jest możliwe, że obecne przesunięcia we Flan* 
dryi i w Artois
są początkiem tego wielkiego odwrotowego ruchu,
który Niemcy zamierzają w najbliższym czasie 
przeprowadzić.

Odezwa socyałistów czeskich.
Jak wiadomo, obie sprzymierzone czeskie pair*

: tyc socyaiistyczne: czesko*sł°wacka socy,dna*dc* 
mokraeya (dawniej tzw. separatyści), oraz czeska 
paitya socjalistyczna (dawniej tzw. narodowi 
socyaliści) w poniedziałek odbyły demonsłracyc 
we wszystkich czeskich miastach. Dla infomaioyi 
robotników wiedeńskich o znaczeniu tych de* 
monstracyi czescy socyaliści rozrzucili po robo* 
tniczych , dzielnicach Wiednia następującą ode* 
zwę.

'„Towarzysz*! W. poniedziałek 14 października 
b. ,r. klasowo uświadomieni prolet ary usze czescy 
obu socyaHstycznyeh partyi urządzają na czeskim 
obszarze demonstracyer

Ponieważ musimy się liczyć z możliwością, że 
prasa burżuaźyjna i rządowa będzie Wam te de* 
monstracye opisywała jako narodowo*szowinisty*
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czne, więc uznajemy za konieczne poinformować 
Wais o rzeczy wis tych pobudkach i celach.

Bezpośrednim powodem tej manifestacyi są 
trudności aprowizacyjne.

Nie taimy Wam jednak, że w danej sytuacyi 
poniedziałkowa demonstracya proletaryatu cze* 
skiego może przyjąć i polityczny charakter. Na  
ten wypadek oznajmiamy Wam,' że już udział 
stronnictw soeyailtistyoznych daje rękojmię, że 
teraz żadna manifestacya proletaryatu czeskiego 
nie może mieć tendencji narodowo=szowinisty* 
cznej. Żądając dla nas narodowego prawa samo* 
stanowienia aż do ostatniej jego konsekwencyi, 
samodzielnego państwa czesko *s to w ac k i ego, przy* 
znajemy to prawo samostawicnia i Wam, oraz je* 
steśmy zdania, że przedstawiciele narodu czeskie* 
go i niemieckiego są w tej historycznej chwili je* 
dynie do tego powołani, żeby drogą umowy roz» 
•trzygnąć o przyszłym stosunku wzajemnym obu 
narodów.

Niie potrzebujemy już rozstrzygać o tem, czy 
nowe uregulowanie kwestyi narodowych jest ko* 
niczne. To już rozstrzygnęła wojna światowa. Po* 
zatem jednak socyaliści czescy świadomi sh tego, 
że proletaryusze nie powinni dać przeminąć obe* 
cnemu okresowi bez zaspokojenia istotnych Inte* 
resów klasowych proletaryatu, bez rozwiązania 
doniosłych kwestyi demokracyi i  przebudowy 
społecznej. W  tych sprawach interes proletaryu* 
szy czeskich i niemieckich jest ten sam.

Prosimy więc robotników niemieckich, żeby 
się nie dali zbić z tropu przez nieścisłe informą* 
cye aby mieli zrozumienie dla nasi ej działalno* 
ści, a nawet wedle możności weszli z nami w 
stosunki i po obopólnem porozumieniu popierali 
tę naszą działalność.

W  Pradze, dnia 12 października 1918.
Komitet wykonawczy Czesko*slowackiej Rady 

Socyalistycznej:
R . Bechyne, E . Franke, I. Stiyin, I. Stribm y, B.

Szmeal, Ludwika Stych.

azcze poza pociągającym urokiem swojszczyzny 
| rade zainteresowanie swą plastyką, zatracająca 

niekiedy w karykaturalność, swym pełnym rysun* 
j kiem figur, humorem — wprawdzie nie blyskotli* 

wym i kapitalnym — ale naturalnym, może dro* 
bnomicszczańskim ale zdrowym, zwłaszcza na te 

! czasy „czerwonego śmiechu". Kilka godzin spę* 
dzonych poiza życiem dnia dzisiejszego —  to do* 
brze z pewnością spędzony czas.

Bardzo sympatycznie przedstawiają się  ̂pierw* 
sze występy p. Morskiej. Artystka posiada ruty* 
uę sceniczną i — o ile dotychczas mogliśmy za* 
uważyć — pewną rozległą skalę ekspresyi, która 
rokuje jej powodzenie w rolach różnego "typu. 
Umiarkowanie, z jakim p. Morska traktowała ka* 
pryśną rplę Julii, świadczy, że artystka umte ope* 
rować środkamd artystycznymi dla wywołania 
estetycznego wrażenia. U p. Gzylewskiej z peł* 
ną przyjemnością stwierdzić trzeba ów spokojny 
wdzięk, który kreacyom jej nadaje specjalny 
charakter; zdaje mi się atoli, że także poza ro* 
lami „naiwnych" dla ndodej artystki znalazłoby 
się pole odpowiedniego popisu.

W  rolach męskich bavdzo dobrym, typowym 
męże.m*safandu!ą był p. Kucharski, do ostateczno* 
ści poprawny i dystyngowany (może za poprą* 
wny?) p. Brzeski, szlachetnością gry robił ujmu* 
jące wrażenie; p. Trzywdar w szablonowej roli 

^Kalasantego mógł być tylko szablonowy (w czem 
nie leży jego wina). Epizodyczna postać karyka* 
turalnego artysty*mmyka, Cymbałkiewicza, zna* 
lazła dobrego odtwórcę w p. Romanie.

. (a. cw.).
1 i

Z teatru Powszechnego.
„ p i ę k n a  ż o n k a " ,  komedya M. Bałuckiego 

Stare już i wyblakłe desenie tych sztuk, które 
rozwija przed widzem wyborny w swej rodzaje* 
wości talent Bałuckiego — ale zawsze budzą je*

Z różnych stron.
PO R AN K I rozpoczęły się w sali literackiej w 

ubiegłą niedzielę. W  iprzepalnionej sali mówił 
dr Flach* o .Przybyszewskim. W  najbliższą nie* 
dzielę mówi dr Reiss o młodej Polsce w muzyce 
(ilustratorzy pp. Hendrichówna, Lipski, Gross* 
berg). Dalsze poranki będą poświęcone Poemu, 
Szamanowi, Leopardiemu, Paganiniemu.

Z W IĄ Z E K  C E N T R A L N Y  H AN D LO W CÓ W  
I U RZĘD N IK Ó W  P R Y W A T N Y C H  (Grodzka 
19, II p.-) urządza w piątek dnia 25 b. m. o godz. 
7 wieczór odczyt na temat: „O tragedyach Si/ęks* 
pirowskich, prelegent p. dr Fallek. Wstęp wolny.

Z  JA S Ł A  piszą nam: W  niedzielę 20 b. m. od*
by] się pochód narodowy w Jaśle przy licznym 
współudziale robotników z rafineryi Niegłowiec, 
kolejarzy i ludności miejskiej. Po uroczystem na* 
bożeństwie nastąpiły przemówienia, z pośród któ* 
rych podnieść należy wystąpienie tow. Kukul* 
skiego, zakończone okrzykiem na cześć Pilsud* 
skiego.

Tegoż dnia o godz. 3 po południu odbyło się 
zebranie obywatelskie, na którem dano trzem" 
ulicom nowe nazwy, Piłsudskiego, Wilsona i Pa* 
dertwskiego, wreszcie na którem, na wypadek 
zebrani się sejmu polskiego w Warszawie, uchwa’ 
lono zaprotestować, by Jasło reprezentował poseł 
Jaworski.

ZŁO TO  Z  B U D A P E SZ T U  DO W IED N IA. 
Z  Budapesztu donoszą: Z  powodu wiadomości, 
jakoby zapasy złota znajdujące się w budape* 
az Łebskiej centrali banku austro*węgierskiego 
miały być przeniesione do Wiednia, interwenio* 
wali członkowie-partyi Karo]yj‘ego u ministra 
finansów Popovicza, który oświadczył, że sta* 
nowozo przenosinom tym się przeciwstawi.

K O LEG IU M  W YK ŁA D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A —B, L. 39):

We środę: prof. dr Michał Janik: „Kochanow* 
ski na tle humanizmu".

We czwartek: red. ICaz. Czapiński: „Schopen* 
hauer a religia".
REPER TO A R  T E A T R U  IM. SŁO W A CK IEG O .

We środę „Wyzwolenie"
R EPER TO A R  T E A T R U  PO W SZECH N EG O .

We środę: „Baron Kim3!".

Adwokat krajowy

Dr. LEOPOLD CARO
obrońca wojskowy i b. kapitan-audytor 

powróci! i przyjmuje w dni powszednie od 3—6 po poł. 
ul. Piotra Michałowskiego 6, II. piętro.

Podziękowanie
składam na tej drodze Panom kolejarzom z No
wego Sącza za oddanie ostatniej przysługi śp. mę

żowi memu Ludwikowi Janiszewskiemu
Zofia Janiszewska z córką.

' M A T U R A *
K u rs a  maturyczne 
i uzupełniające

Kraków. iL M d a  45
przygotowuje w krótkim 
czasie do matury i do 
egz. uzup. — Dla reprobo- 
wanych i uczniów z Król. 
Polsk. specyalne kursa. 
System korespondencyjny dla 
prowincyi. Informacye i zgł. 

11—12'i 2 - 4  po poi.

10 halerzy

^ 5 %
(za kartkę pocztową) ko-
sztujeWasmoj katalog, któ
ry Wam na żądanie bezpła
tnie przesianym zostanie.
C.ik.dosLwca dwaru iiains Konrad 
Bom wysyłkowy w Urux Nr.l874 (Czechy)
I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K 7’—, 9-—, 
11‘—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7'50. Dwu
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12’—. Maszyn
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26’—, 28’—. 
Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytośc. Zam ana do

zwolona lub zwrol pieniędzy.

! Kaflarnie!
naw iadam iam , iż 
Zadszedł transport

„GLEJTY"
ołowianej.

Otarty na żądania wysyła firma:
Fr. LENtRT, KRAKÓW

Sławkowska 6.

Kupuję i sprzedaję
złoto, srebro, brylanty,
p e r ty  i wszelką biżuteryę 
nową i antyczną, zegary, 
zegarki oraz sztuczne zę
by, płacę najwyższe ceny.
JOZEF CYANKiEW.CZ

Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
K ra k ó w , S law w ow ska 24

Krem do golenia
pierwszej jakości, do użycia 
bez wody, 1 słoń porcelano

wy kor. 7'50.
Mydło do golenia prawdziwe, 

najlepszej jakości, 1 sztuka 
K 3’- ,  1 klg. K 34’—. Wysył
ka za poprzedniem nadesła
niem należytości. M. Jilnkar, 
Krzeils.ęaiorstwn eksportowe Za
grab, hr. 102, Petrinjska 3/111, 

Kroacya.

„WISŁA"
parowa pralnia bielizny, pralnia 

chemiczna i farbiarnia
Krakśw-Pcdgórze, liadwiśiańska 1.19 

p o s iłk u je :
1) prasowaczek,
2) robotnic dziennych.

SŁU2 ACSGO (
I samodzielnego, inteligentnego 
i energicznego, poszukuje To- 

! warzystwo g mnastyezne So- 
I kól w Jarosławiu. Posada do 
| obęoia zaraz. Warunki: po- 
' mieszaanie, światło i opał w 
naturze, płaca 2400 koron ro
cznie, oraz dodatki od przed
stawień1 kinehiatogralicznych 
i wszelkich innych odbywa
jących się w Sokole. Reilektu- 
je się nadludzi pewnych ze 
świadectwami i rekomeiida- 
cyami osób z. ufania godnych. 
Zgłoszenia przyjmuje WP. Z. 
Grabowski, gospodarz Sokoła 

w Jarosław.u.

Krajowy Zakład dla umysłowo 
i nerwowo chorych w Kobierzy

nie poszukuje stałej

i Mii
oraz większej ilości

ro b o tn ik ó w  polnych
do sprzętu jesiennego.

PORTRETY
z każdej fotografii tuszem i 
kolorami oraz fotografie na

poice anie
wy konuje

Zakład fo to g ra f ic z n y
„6EQRGE“

Kraków, ul. Karmelicka 10.

M m  i®
znającego się na prowadzenia 
maszyn stolarskich, oraz kil
ku robotników stolarskich, 
znających się na wyrobie tru 
mien pot. zeoa z.raz. Wiado
mość: Kraków, Plac Szcze

pański 2, Jan Wolny.

BUCIKI DAM SKIE

Robotników
do składu materyalów budo
wlanych p o s z u k u je  firma 
L. & G. KADEN Tow. ake. 
Zgłoszenia/ na miejscu, ul. 
Warszawska obok dawnej 

rogatki.

Do sprzedania
FUTRO MĘSa 1E, ZARZUTKA 

I CZAPKA. 
Prohasba, Basztowa 17, II p.

U l© ! ! ] © ! ! ! ! !
KRAKOWSKI 

KONSUM ROBOTNICZY
zak u p i każdą ilość

z ie m nia kó w
z dostawą do Krakowa.

Zgłoszenia:
Konsum, Długa I. 10.

j S ] ja ]@ © {a ] ( a l

K II. I

CM kwallowaijdi
jakoteż pomocników ciesiel-

wysokie, cholewka pop.elata skich przyjmie Ekspozytura 
z obki dem lakierowym nu- budowlana w Kiakowie, za 
mer 38. dobrej roboty (wszyst- dobrem wynagrodzeniem — 
ko ze skóryj do sprzedania. Zgłoszenia w Krzysztoforach 
Wiadomość w Dziaie nsera- róg Rynku gł. i ul. Szczepaó-

u s u w a  n a j s z y b c ie j  dra F le s c h a  orygi
nalna, prawnie ochroniona maść S k a b o -  
form, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
słoik K 4’—, duży stoik K 6’—, poreya familijna 
K 15’—. Baczność na markę ochr. „Skaboform”. 
Główne składy: Lwów: A,»tekarz S. Hay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orłem Wilhelma Ehrlicha ul. 
Krakowska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza; Jarosław: Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Robina; Tarnów: Apteka Obwo
dowa J. Niesiołowskiego; Drohobycz: Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteaa 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 
i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną" 

A. Sternberga.

KAWIARNllÓ „CITY1
przy plantach ul. Gertrudy 28.

Konceit orkiestry saionc-wej
pod kierownictwem H. BARUCHA.

Początek o godzinie 7 i pół. Wstęp wolny.

. . . . . . j M L c K A
|  każdą ilość, stale za umową potrzebuję. J

towym „Naprzodu", ul. Grodz
ka 13.

skiej, lł. piętro, od 10—12 
przed południem.

Zgłoszenia: £
|S C U K I E R N I A  L W d  WS K A ,  KRAKÓW, f

Floryańska 45 . *

Potrzebni
chłopcy lub kobiety
do roznoszenia abonentom „Naprzodu"

w godzinach od 4 do 6 po polńdniu. 
Zgłoszenia w Administracji „NAPRZODU1', Kroków, 

ul. Dunatewskie ;0 b.

Nowy Salon Sztuki
ul. Szczepańska I 7, l p.

Kupno i sprzedaż obrazów artystów 
malarzy polskich i zagranicznych.

W * s ta w a  , o tw a rta od go d z.
1 0  r ano do g o d z. 6  w ie c z ó r .

W sf« S »  w o t e y .  W sfię ę s  w a g n y .
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